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Przeczytawszy dziełko niemieckie pod 
tytułem: .Anleitung zur Eerfertigung und 
Errichtung der Tholard' scheil Blitz ~ und 
EEigelableiter „ von An^Tedeschi , Prag 18^5, 
zdawało mi się, "że leżeli gtłzie, szcze- 
gólniey w7 Galicyi konduktory od gradu 
zaprowadzić i upowszechnićby należało. 
Plony ziemi stanowią mieszkańców Ga
licyi naygłównieyszy i ledwie nie iedyny 
dochód. Co rok obsze'rną część kraiu pu
stoszą grady, właściciel ziemi i poddany 
utraciwszy całą nadzieię swego utrzyma
nia, częstokroć w ostatniey pogrążony 
zostaie nędzy, a Rząd znaczną część po
datku gruntowego traci. Ze zaś rzadko 
gdzie z tak małym kosztem iak u nas 
konduktory zaprowadzić można; bo wy- 
iąwszy kawałek drutu mosiężnego któ-
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ry kupić wypada, reszta potrzebnego 
materyiału i ręce do zrobienia tak po
spolitego dzieła w każdey prawie wsi 
znayduią się; przeto żeby zwrócić uwa
gę obywateli Galicyi na tak ważne od
krycie, przełożyłem to dziełko po polsku, 
opuściwszy to, co mniey potrzebnem być 
sądziłem, życząc, ażeby doświadczenia 
W kraiu przedsięwziąść się maiące, po
myślnym uwieńczone zostały skutkiem.



i Narody maią w przeciągu pewnego 
błyszczące i chlubne peryiody, w k 
szczególnieyszą na się ściągaią uwagę 
wość przedstawia ie w powabnem świet

K unszta i umieiętności równie iak Państwa 
czasu 

tórych 
, Nu
le , sta-

ią się one zamiłowaną wieku swego nauką. 
Lecz te zakresy nayczęściey krótko przebie
gała , po kilku łatach blasku ii wziętości nikną 
zapomniane i zaniedbane. Są przecież niektó
re umieiętności, które nie ułegaią tey zmien- 
ney losu kolei, a dla swey uznaney i rozsze-1 
rzoney powszechney użyteczności, dla swych 
odkryć i wynalazków, staią się niezbędnie 
potrzebnemi, w kwitnącym utrzymuią się sta
nie , nieznane dawniey, gdy sława ich odkry
cia i wydoskonalenia rozeydizie się, nie upa- 
daią, staią się wziętemi, starzeią się, niebę- 
dąc zaniedbanemu

Do liczby tych umieiętności należy elek
tryka , naycudownieysza ze wszech części na
uki naturałney, którąkolwiek człowiek dotąd 
zatrudniał się. Gdy raz obiawioną i upo-



6
wszechnioną została, gdy się przekonano, że 
iest nayczynnieyszą natury sprzężyną, ciągle 
wzrastała, z korzyścią uprawiana była, roz
szerzała się bez przerwania, i w tym teraz 
znayduie się stanie, iż nie iest czczym przed
miotem spekulacyi, lecz przynosząc użytek 
coraz więcey powszechną wzbudza uwagę, mi
łośnikom swym nietylko szczodre wymierzą 
nagrody, lecz całym narodom udziela ochro
ny przeciwko pustoszącym skutkom żywio
łów.

Optyka obeymuie wiele podziwienia go
dnych i pożytecznych rzeczy, nie przekracza 
przecież za zakres widzenia. Nauka o ma
gnesach obiawia nam pociągaiącą i odpycha- 
iącą siłę i kierunek magnesów ku osiom , ie- 
dnakże Samych tylko magnesów. Chemia roz
twarza i składa ciała, sama tylko elektryka że 
tak rzec można, obeymuie wszystkie te umie- 
iętności, połączą rozmaite między sobą siły, 
wprawia nas osobliwszym i niespodziewanym 
sposobem w zadumienie, wzbudza przyiem- 
ności, Staie się nauce lekarskiey, nieumie- 
iętnemu i uczonemu, ubogiemu i bogatemu 
użyteczną. Bawimy się żywem i iaskrawem ’ 
światłem, które elektryka w niezliczonych wy- 
daie postaciach, dziwimy się nad iey pocią
gaiącą iodpieraiącą siłą, którą na wszelkiego 
rodzaiu ciała wywiera, i gdy nami wstrząsa, 
za wybuchem nabitey flaszy, postrach nas przey- 
muie; lecz gdy się zastanowimy, że iest przy
czyną grzmotu, piorunu, błyskawicy, gradu, 
zorzy północney i innych ziawień natury, któ
rych skutki, po części naśladuiemy, tłuma- 
czemy, a nawet od siebie odwracamy, naów-



czas podziwienie nasze zamienia się w trudne 
do opisania i trwałe zdumiewanie.

Elektryka służy nam za przykład, iak 
długiego potrzeba c^asu, ażeby odkrycie , uży
teczną dla społeczeństwa ludzkiego mogło się 
stać umieiętnością, i że częstokroć naymniey 
pozorna, nayużylecznieyszą i naypotrzebniey- 
szą stać się może.

Naydawnieyszą wiadomość o postrzeżo
nych skutkach elektrycznych znayduiemy 
u starożytnego znaiomego badacza natury Te
ofrasta, który na 300 lat żył przed erą cbpze- 
ściańską. Opowiada ón, że bursztyn (od któ
rego greckiego nazwiska, elektryka s.woie ode
brała) iako też lynkurium *) posiada własność 
przyciągania ciał lekkich, i tyle to tylko bli
sko przez 15 wieków od czasu Teofrasta w tey 
mierze wiadomem było,, gdyż w całym tym 
przeciągu, czasu nie znayduiemy żadney 
wzmianki, ażeby co więcey w tym oddziale 
nauki naturalney odkrytem zostało. Zanied
baną więc była ta umieiętność aż do czasu 
Gwilhelmą Gilberta angielskiego badacza na
tury, który w 12tym żył wieku, i którego dla 
lego śledzeń i odkryć oycem umieiętnośęi
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*) Podobieństwo iest do. prawdy, że lynkurium Teofrasta 
iestto toż samo ciało, które nam pod nazwiskiem Tur- 
malin iest znane. Na nim naypierwey postrzeżono za 
pomocą rozgrzania i ochłodzenia skutki elektryczności. 
Kamień ten koloru ciemno - czerwonego albo purpuro
wego rzadko kiedy bywa większy iak orzech laskowy, 
znayduie się obficie w tndyiach wschodnich a szczegól- 
niey na wyspie Ceylon , postrzeżono go także w górach 
saskich Erzgebirg w bliskości Freybergu. Przypisują mu 
12 szczególnych własności, które i u innych twardych 
i drogich kamieni znayduią się.
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elektryczney nazwać można. Onto postrzegł, 
te nietylko potarty bursztyn i lynkurium lek« 
kie ciała przyciąga, lecz że tę własność i wie
le innych ciał posiada. Policzył on wiele po
dobnych ciał z szczególnemi okolicznościami, 
które przez wzgląd na owocześny stan tey 
umieiętności, w rzeczy samey i za podziwie- 
nia godne i ważne uważać należy.

Powolnym postępowała nauka elektryki 
krokiem od czasu Gilberta, przechodziła 
z dzieciństwa do młodzieńczego wieku. Wie
lu badaczów natury korzyśtaiąc z wcześniey- 
szych, nowe przedsiębrali doświadczenia, do 
liczby tych należy Franciszek Bacon, Boyle, 
Otto, Guerike, Neuton, a szczególniey Hawks- 
bee, mąż, któremu wiele ważnych dociekań 
i znakomite rozszerzenie nauki o elektryce 
winni iesteśmy. Hawksbee pierwszy postrzegł 
mocną siłę elektryczną szkła, i dotąd wszy
scy znawcy temu ciału przed innemi do elek
tryki służącemi pierwszeństwo przyznaią. On 
także pierwszy dostrzegł rozliczne ziawiska 
światła elektrycznego i szumu który czuć się 
daie, tudzież mnóstwo innych phenomenów 
elektrycznego pociągania i odpychania.

Po Hawksbee przez lat prawie 20 znay- 
duiemy przerwę w  historyi dociekań elek
trycznych. W  tym czasu przeciągu zwrócona 
była uwaga badaczów natury na inne przed
mioty nauki naturalney , która pod ów czas
{>rzez nowe odkrycia wielkiego Ńeutona wie- 
e powagi nabrała. Pierwszy był P. Grey, 

który późniey tęż naukę wskrzesił. Jegoto 
wielkie odkrycia sprawiły, że naturaliści na



nowo nią się zaięli i od niego poczyna się 
kwitnący stan teyże.

Od czasu P. Greia liczba miłośników 
elektryki codziennie pomnażała się, od owe
go czasu aż dotąd poczynione odkrycia i za
stosowania są nader uwagi godnemi, i zasłu- 
guią na podziwienie każdego miłośnika umie- 
iętności i przyiaciela narodu ludzkiego.

Kto pragnie oswoić się z bistoryią tych 
wynalazków, może czytać pilnie wypracowa
ne dzieie elektryki przez Dra. Pristley, dzie
ło, które to wszystko obeymuie, cokolwiek 
w tey mierze zaszło.

Chociaż nauka o elektryce przez nieznu- 
żoną staranność tylu uczonych, i coraz daley 
pcmnażaiące się odkrycia zaostrzała cieka
wość i ściągała uwagę badaczów natury; prze
cież to się i na niey sprawdzało, co powszech
nie postrzegamy, że rzadko kiedy zwraca się 
baczność na przyczyny rzeczy iakiey, czyli 
one są ważne i znane lub nie, aż dopiero na 
ów czas, gdy iey podziwienia godne i szcze- 
gólnieysze skutki iawnemi się staną ; i tak aż 
do r. i 746 iedynie tylko uczeni elektryką trudnili 
się, ponieważ nikt w niey nie upatrywał coś od- 
szczególniaiącego i nadzwyczaynego. Jey siłę 
pociągaiącą można po części i na magnesie 
widzieć, światło da się przez fosfor naślado
wać, krótko mówiąc nic nie było takiego, 
coby ią przedmiotem uwagi publiczności uczy
nić, i powszechną ciekawość wzbudzić mogło, 
aż nareszcie w roku 1746 P. Musschenbroeck 
moc iey pomnożoną przypadkiem w znaney 
flaszy leydeyskiey odkrył. Odtąd dopiero na
uka o elektryce upowszechnioną została, wpra
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wiła każdego dostrzegaćza w zadumienie, 
i sprowadziła do pomieszkania nauki uatural- 
ney większe mnóstwo widzów, niżeli dotąd 
którekolwiek inne experymenta fizyczne.

Od owego odkrycia nauka elektryki, ex- 
perymenta i nowe postrzeżenia, które w Euro
pie i innych częściach świata czyniono, zaięły 
niezliczone mnóstwo miłośników tey umie- 
iętności. Odrycia iedne pomnażały drugie, 
umieiętność coraz daley i z takim zadziwia- 
iącym rozszórzała się pośpiechem, że zdawa
ło się, iż przedmiot ten iuż wkrótce wyczer
panym zostanie; aleć ważniejsze i użyteczniey- 
sze odkrycia dopiero nastąpić miały.

Dnia 8 Maja 1752. zapowiedziała Gazette 
de France odkrycie, z wielu innych względów 
sławnego Amerykanina Franklina: że gdy się 
na naywyższym gmachu na szkle lub żywicy 
ustawi pręt żelazny, przeciągaiąca po nad nie
go, materyią elektryczną nasycona chmura, 
pręt ten elektryzuie, i widoczne iskry światła 
na nim zostawia. Odkrycie to winien Fran
klin dziecinney igraszce, z tak zwanym orłem 
papierowym, który uwiązany na sznurku lub 
nici, tyle ile ta wystarcza wśród powietrza 
aż do obłoków się wznosi, i to było Frankli
nowi powodem do ważnego wynalazku, że 
piorun (właściwie materyia elektryczna) i szko
dliwe iego skutki od budynków naszych od
wrócić można.

Wynalazek ten i powzięte przekonanie, 
że grad *) równie iak i piorun są skutkami roz -

*) Podług powszechnie przyjętego wykładu ma elektryka uay- 
ważnieyszę role w tworzeniu się gradu. Staie się to na-
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szcrzohćy w całey naturze, niewidomey imoc- 
ney istoty elektryką zwaney, zatrudniały od
tąd badaczów natury, ażeby wynaleźć podo
bnież środki do ochrony poi naszych od pusto
szącego gradu, iak iuż odkryto sposoby w ce
lu zabezpieczenia się od piorunu.

Ponieważ można niewidomy płynny ogień 
za pomocą pręta żelaznego w małym okręgu 
ściągnąć i sprowadzić, każdy był przekonany, 
iż ustawiwszy w obszernym obwodzie większą 
liczbę podobnych konduktorów (przewodni
ków), można okolice od wszelkich skutków 
zebraney, w, swey równowadze przesiloney 
elektryczności, a tem samem i od gradu uchro
nić; iednakże w wielu względach nieprzebyte 
przeszkody; a mianowicie znakomity koszt, 
gdyby koniecznie żelaznych prętów użyć wy 
padało, sprzeciwiał się zastosowaniu tego 
środka zabezyneczaiącego.

Pozostawało zatem wynaleźć kondukto- 
ry, któreby z małym nakładem użytemi być 
mogły. .

Już Franklin przy doświadczeniach z or
łem , o których się wyżey rzekło, postrzegł:

stępuiącym sposobem: gdy się spotka chmura elektrycz
ną materyią przesycona f  dodania positwa'), z drugą 
chmurą, która mniey teyże materyi w sobie zawiera 
(odiennia negativa) i otrze się o nią, chmura mało w so
bie elektryczności maiąca w mgnieniu oka przyciąga 
w siebie tę materyią, którey pie'rwsza w sobie za nadto 
miała. W  tem działaniu chmura przyciągaiaca traci nay- 
większą część cieplika, para w nie'y znayduiąca się 
zmarza, i spada w postaci lodu na nasze niwy. Kon- 
duktory wiec piorunowe ściągaiąc i rozdzieiaiąc powoli zby
teczną materyią elektryczną z przeciągaiącey chmury usu- 
waia wspomnioną przyczynę, która grad tworzy, a te'm 
same'm za konduktory od gradu służyć mogą.
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że sznur z włókna lannego materyią elektrycz
ną sprowadza *); nareszcie P. Lopostełle Fran
cuz (zapewne przez analogię, gdyż włókno 
iest słomą, na którey siemię lanne rośnie) od
krył, że słoma, podobnież ma tęż samą wła
sność, i na tern oparł swóy wynalazek grado
wych konduktorów. Akademia umieiętności 
podciągnęła ten wynalazek pod swą rozwagę 
i —  rozstrzygła, że się nie zgadza z teoryią; 
stąd powstały spory pisemne, które iednakże 
nic nie rozwiązały, i gdy iuż mniemano, że 
rzecz ta w zapomnienie poszła, wznowił Pro- 
fessor P. Tholard z nieiakiemi odmianami ten 
sam przedmiot, i przedsięwziął w Departa
mencie wyższych Pireneów doświadczenia 
praktyczne ,
dziły się i 
Stały. **)

I we W łoszech, wynalazek ten rozsze
rzył się i podobnież iak i we Francyi obroń

którycli pomyślne skutki spraw- 
wiarygodnie zaświadczone zo-

♦) Docieczono, że uncya iedna lnianych gałganów ieden gran 
żelaza w sobie zawiera. Zdaie się, że włókno surowe 
więce'y go w sobie mieć powinno. Cavallo mówi: iż 
wszystkie ciała, w których cośkolwiek bądź z elektrycz
nych przewodników znayduie się, także są przewodni
kami.

**) Podług fizyczno - ekonomiczney Biblioteki Marcowego 
poszytu z roku 1822. wprzeciągu 10. lat spustoszył grad 
we Francyi w Trabes siedin razy urodzaie. W roku 
upłynionyin gminy te, w których Konduktory gradowe 
zaprowadzone zostały, mało albo wcale nie uszkodzone 
były, chociaż trzy razy grad się wydarzył, i gminy 
ościenne , w których Konduktorów nie ustawiono, ze 
szczętem zniszczone zostały. Podług doniesienia Pana 
Tholarda skutek tak był przekonywającym, iż spodzie
wa się, że w tym roku w całym ^Departamencie Koa- 
duktory zaprowadzone zostaną.
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ców i przeciwników znalazł. Między innemi 
szczególniey P. Beltrami di Rivalta zasłużył 
się i przez pisma, i praktyczne usiłowania 
w rozszerzeniu konduktorów piorunowych 
i gradowych, gdy tymczasem uczeni równie 
iak i we Francyi bezskuteczne spory toczyli.

Już wcześniey wielu badaczów natury 
we Francyi przez doświadczenia przekonali 
się, że słoma materyią elektryczną nietylko 
pociąga i sprowadza, lecz nadto rozdziela 
i rozprasza, a zatem lepszym iest kondukto
rem niżeli kruszec, który ią tylko sprowadza 
a nie rozdziela. I teto doświadczenia utwier
dziły , że siła sprowadzająca i rozdzielająca 
słomy; żadney iuż nie podlega wątpliwości. *)

Starania P. Beltrami w zaprowadzeniu 
konduktorów piorunowych i gradowych we 
Włoszech niemniey iak i P. Tbolarda we Fran
cyi pomyślnym uwieńczone skutkiem. W Fri-

*) Gdy się nabitćy butli Kleistowskiey metalem dotykamy, 
więc wystrzela, to iest, pozbywa się elektryczności po
woli , iednakże postrzegamy iasne iskry między metalem 
i butla tryskaiace. Jeżeli zaś te'yże samey butelki nabi- 
te'y linwą słomiana dotkniemy się, natychmiast i bez 
iskier wystrzela. Z tego doświadczenia mógł wniosko
wać, że słoma nietylko iest naylepszym przewodnikiem 
(konduktorem) elektryczności, lecz nadto rozdziela ią.

Skutek tego doświadczenia i w ten sposób da się wy
tłumaczyć : Elektryczność kieruie się podług powierzchni 
przewodnika, złożona zatem z wielu zdziebeł linew więk
szą ma powierzchnię niżeli metal, którego pospolicie do 
wystrzału butli używamy, i że ten wystrzał z większą 
szybkością tem bardziey nastąpić musi, ile że i we
wnętrzna płaszczyzna wydrążonych zdziebeł słomianych 
tak dobrze iak i zewnętrzna elektryczność sprowadza, 
a do tego konczatość próżnych kłosów które wciągaia, 
i przy słomie zostawioneby być powinny, przewodnictwo 
ułatwia.
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olu zawiązało się towarzystwo właścicieli grun
towych w gminie Sgo. Vita nad Tagliamen- 
tem , w celu zasłonienia swych posiadłości 
od piorunu i gradu przez konduktory słomia
ne. Obwody Sgo. Jana de Casarze, Prodo- 
lone, Toresella i Patocco rozmierzane, w czwo
rokąty po 6400 sążni kwadratowych podzie
lone , i każdy czworokąt konduktorem po 80 
sążni ieden od drugiego opatrzony. *)

Z załączoney przy tem piśmie ryciny 
i figury A. można sobie wyobrazić, podział 
mnieyszego lub większego okręgu , na czwo
rokąty i ustanowienia konduktorów, każdy 
konduktor osłania płazczyznę 6400 kwadra
towych sążni.

Rozumie się zaś, że figura ta dowolnie 
tu odrysowana, lecz że zawsze do kształtu 
płaszczyzny obwodu na którym konduktory 
ustawić się maią, stosować się musi.

Zaraz w pierwszym roku stwierdziła się 
użyteczność tego przedsięwzięcia. Podług Ga
zety weneckiey z dnia 28. Czerwca 1824. po
wstała dnia 13. tegoż miesiąca około Cesarze 
wFriolu wielka burza, grad wtakiey spadał 
ilości, że naymniey trzecią część urodzaiów 
spustoszył; iednakże klęska ta nie dotknęła

*

• )  Pismo peryiodyczne Illiryiskie pod tytułem dla pożytku
i zabawy wychodzące, zawiera artykuł „o Konduktorach 
gradowych'* 1 z których ■ wyiątki w Numerze 207 Gazety 
Wiedeuskie'y z dnia 9. Września 1824. umieszczone zo
stały. W tym wyciągu podana iest odległość Konduto- 
ra ieduego od drugiego na 100 sążni, wysokość że'rdzi 
na 25 stóp czyli 12 1/2 łokcia, a długość metalowych 
ostrzów na 5 cali, a zatem znacznie krótsza iak ią Pan 
Scaramelli naznacza.
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posiadłości P. Perotti konduktorami ochro- 
nioney, chociaż wpośród przeciągaiącey na
wałnicy znaydowała się. Na połach iego spa
dał grad iako drobny śnieg i zasiewów by- 
naymniey nie uszkodził.

Lecz nietylko we Francyi i Włoszech, 
ale i w Niemczech starano się pozaprowadzać 
konduktory, i doświadczenia czynione odpo
wiedziały oczekiwaniu, iak z naztępuiącego 
doniesienia powziąć można :

^Magistrat miasteczka Triftern zaświad
czył urzędownie, że na dniu 13. Czerwca 1824. 
pola tamecznego posiadacza ziemskiego Lu- 
gniger od gradu ochronione były, ponieważ 
znaydowały się na nich konduktory gradową 
Thołardowskie, gdy tymczasem w okolicy 
wiele szkody grad zrządził.

Towarzystwo rolnicze w Lublanie (Lai- 
hach) w wyznaczonem swem do experymen- 
tów lokalu, wystawiło konduktora gradowe
go, który innym za wzór służyć ma, i roz
kazało drukować w niemieckim i karniolskim 
ięzyku naukę, iak ie przyrządzać należy.

Nauka ta podług tego, iak w Gazecie 
wiedeńskiey. z dnia 9. Września 1824. Nro.207. 
wydrukowaną była, zawiera.

1) Bierze się żerdź maiąca 25 stóp (12| 
łokcia) długości, która iednakże,ieżeli się ią 
na drzewie iakim, lub Innem wzniesionem 
mieyscu ustanowić ma, w proporcyi i krótszą 
być może. Oskrobie się z niey kora, zabiia 
się w wierzchni koniec pręt ostry (drut) mo
siężny 5 cali długości maiący. Jeżeli żerdź 
krótsza, można i dwie razem spojć, iednakże
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nie żelaznemi goździami, lecz drewnianemi 
kołkami.

2) Na tey żerdzi przypina się powróz, 
a raczey w sposobie łyczaka upleciona lina 
z żytney lub pszenney dościgłey słomy 16 li- 
niy (blisko półtora cala) średnicy maiąca, 
w środku którey liny znayduie się sznurek 
z 11 lub 15 nici z surowego lannego włókna 
uprzędzionych, ukręcony. Linę w ta słomia
na , przymocuie się drutem metalowym, do 
owego w żerdź zabitego pręta mosiężnego, 
i wkopuie się z żerdzią w przeznaczonem 
mieyscu.

3) Można takowe konduktory na drze
wach lub innych wzniesionych obiektach przy
mocować ; gdyż im wyżey są podniesionemi, 
tym pewnieyszy skutek.

4) Odległość iedney żerdzi od drugiey 
może 100 sążni wiedeńskich wynosić; ieżeli 
są wyżey ustawione, to 10 sążni żadney nie 
czynią różnicy.

5) Ponieważ takowe konduktory grado
we razem i piorun sprowadzaią, można ie 
więc i na domach lub innych zabudowaniach 
ustawiać, wtenczas mogą mieć naywięcey 
5 stóp (półtrzecia łokcia) wysokości, i dwa 
są dostateczne dla każdego gmachu.

Konduktory gradowe mało co kosztuią, 
każdy bowiem wieśniak sam ie sobie sporzą
dzić iest w stanie, mogą 20 lat wytrwać, oso
bliwie ieżeli ie co rok przed iesienią zbierze 
się i pod dachem do następuiącego roku za
chowa.
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W  Lombardzko - Wćneckićm Królestwie 

to iest w Wenecyi, wydał Geometra Scaramelli 
podobnież naukę iak Tholardowskie konduk- 
tory robić i ustawiać, i z tey to nauki wyię- 
tem iest pe części to, co się wyżey rzekło. 
Nauka iego różni się nieco od wydaney i ogło- 
szoney przez towarzystwo rolnicze Lublań
skie , zdaie się zatem bydź pożytecznem, i tam
te obszernieysze tu umieścić, tem bardziey, 
że ustawione podług tego przepisu we W ło
szech konduktory szczególniey użytecznemi 
się pokazały.

Konduktor Tholardowski od gradu i pio
runu podług nauki P. Scaramelli składa się 
z linwy czyli powroza słomianego, wplata się 
sznurek z przędzy grubey lanney niebieloney 
z 12 lub 15 nici składaiący się. —  Powróz 
ten słomiany podnosi się na żerdzi 36 stóp 
(18 łokci) maiącey, na wierzchu którey znay- 
duie się drut gruby mosiężny kończysty, dłu
gości iedney stopy. *)

Ta lina słomiana cylindrowego kształtu 
iest grubości talara, ma 38 stóp długości, 
spleciona ze czterech powrozów słomianych 
i sznurka lannego we środku. **)

*) Tym sposobem przyrządzone są konduktory gradowe 
P. Perotti, które włość iego w Casarza od gradu ochro
niły. Podobncż na domach wieyskich P. Odoardo Ca- 
pello z Tryiestu w powiecie Monfalcone, Pana Antonio 
Rusconi w St. Giacoino pod Tryiestu, P. Micola Botta 
w Risano i P. Nizario Bensich na górze Sgo. Marka, 
w powiecie Capo d’Istria, iako konduktory piorunowe 
ustawione znayduią się.

**) Zęby lepie'y bydź zrozumianym, iest to łinew tey gru
bości i kształtu, iakie u nas w Galicyi przy promach,
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Liny te następującym robią się sposobem: 

Robotnik bierze wiązkę w wodzie namoczouey 
słomy , i przymocowawszy spleciony koniec 
do stołu lub do ściany, robi dwa skręty i mo
cno oboma rękami uplata postronek słomiany 
coraz słomy nadstawiaiąc, w równey grubości 
38 stóp długości maiący. Postronek ten po
winien bydź tak gruby w obwodzie, iak cwan- 
cygier srebrny. Cokolwiek usposobiony ro
botnik może na dzień 16 takich zwoiów czyli 
postronków upleść. Gdy iuż ma 4 takie po
stronki i oprócz tego z lanney grubey przędzy 
ukręcony sznurek, przystępuie do splatania, 
czyli iak powroźnicy mówią do spuszczania 
liny.

Tym celem używa się bardzo pospolitey 
na załączoney rycinie lit. B. wyobrażoney ma
szyny, z korbą c, która do walca d przymoco
waną iest. Na drugim końcu tego walca znay- 
duie się 5 liaczków żelaznych zakrzywionych 
w formie krzyża (iestto tak zwany wózek, któ
rego nasi na wsi powroźnicy używaią).

F , iest deska czworokątna , w średnicy 
iedney stopy wielkości z dwoma rękoieściami, 
w pośrodku teyże znayduie się pięć dziur po
dobnież w kształcie krzyża.

Robotnik przeciągnąwszy cztery postron
ki słomiane, przez cztery poboczne dziury

statkach, młynach wietrznych i pływaczach widzieć 
można, z tą różnicą, że te są z włókna lub kłaków ko
nopnych , zaś linew do konduktora ze słomy z cienkim 
sznurkiem lannym we środku upleciona. Z.
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w desce, a sznurek niciany przez środkową 
dziurę, przypina ie tym samym porządkiem 
do owych zakrzywionych haczków e u walca 
C, —  Drugi robotnik obraca korbą, apićrw- 
szy trzymaiąc deskę ową z powrozami sło- 
mianemi w rękach, powoli odsuwa się od ma
szyny , gdy tymczasem lina skręca się. (Tym 
sposobem wszędzie na wsi powrozy, sznury 
i postronki w gospodarstwie potrzebne robią 
Się.)

Gdy linewka skończoną zostanie, zwią- 
zuie się na końcach i mota przez lewą rękę 
i ramie, iak zwyczaynie postronki i sznury 
w zwóy splatamy.

Drut mosiężny powinien bydź przynay- 
mniey tak gruby, iak pióro do pisania, i przed 
zaostrzeniem mieć 10 cali długości. Oba koń
ce muszą bydź zaostrzone, ażeby łatwiey 
w żerdź zabić się dały.

Żerdzi mogą bydź z każdego drzewa, byle 
tylko były proste i zdolne utrzymać linewkę. 
Już z tą częścią która w ziemię zakopaną bydź 
ma, azatem ażeby prędko nie ugniła, opalo
ną lub osmoloną bydź musi, długość żerdzi 
35 stóp (16| łokcia) wynosić powinna. *)

Żerdź może bydź i z kilku kawałków 
drzewa złożona, w takim razie należy ią koł
kami drewnianemi lob obrączkami to iest wi
ciami mocno spoić. Ażeby ią trwalszą uczy

*) Ponieważ P. ScarameUi wyżćy 36 stóp długość żdr-dts 
podaie, zdaie się zatem że i drut, który iednę stopę 
długości mieć powinien, do tych 36 stóp rachował-
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n ić, można mieszaniną z wapna, oleiu i po
piołu pokryć. *)

Linę słomianą w całey iey długości albo 
drutem mosiężnym albo obrączkami drewnia- 
nemi przywiązuie się co duże stopy do żerdzi, 
reszta liny która iest dłuższą od żerdzi, wolno 
i rozplataną zostawia się u wierzchołka żerdzi, 
tak, że wisieć może. Drut mosiężny albo się 
przebiia przez środek linewki w żerdzi, albo 
leżeli iuż pierwey druty pozabiiane są w żer
dziach, naówczas linę przez środek wtyka 
się na ostry drut, tak, żeby na żerdzi leżeć, 
a wolny iey koniec wisieć mógł.

Ponieważ ęzęsto się zdarza, iż w pobli- 
skości tych mieysc, w których konduktory 
stawiane bydź maią, topole, wiązy lub inne 
wysokie drzewa rosną, przeto w takim razie 
można na suchym i prostym drągu u wierż- 
chołka drzew drut ów mosiężny z linewką 
przymocować.

Wieśniacy powinni zatem przykładać sta
rania, ażeby tak użyteczne drzewa topolowe 
rozmnożone być mogły, ile że w każdym 
gruncie i klimacie prędko i łatwo rosną, da
lą one naywybornieysze , długie i proste żer
dzie na konduktory, a ieżeli ie sadzić będzie
my na mieyscach dla konduktorów przezna
czonych , w kilku latach i zastąpią żerdzi ru-

*) Zamiast oleiu można użyć ropy i  węgli kamiennych, 
a może i skałoleiu ropa iak wiadomo zabespiecza drzewo 
od wilgoci i robaczków. Zwyczayna farba z pokostem 
mogłaby podobnież bydż użyteczną.
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choriie, i koszta na nie wynagrodzą, a że wy
soko rosną, przeto gdy na nich metalowy 
pręt i linę słomianą umocuiemy., dzielniey- 
sze z nich konduktory niżeli z żerdzi mieć 
można.

Tu w dziełku niemieckiem P. Tedeschi 
następuie proiekt P. Scaramelli, iakim spo
sobem we Włoszech zaprowadzenie konduk
torów upowszechnić można, iakim sposobem 
posiadacze gruntowi tamże przez- subskryb- 
cyie wspólnie porozumiewać się maią, dla 
utworzenia małych w tym celu towarzystw, 
ażeby wspólne nakłady fatwićy ponosić mogli, 
daley rachunek, ile we Włoszech robota 
i ustanowienie 150 konduktorów na monetę 
lombardzbą kosztować może; lecz że sposo
by te tylko do tamtey dla nas odległey pro- 
wincyi są zastosowane, w Galicyi zaś, gdzie 
obszernieysze są posiadłości ziemskie , każdy 
Pan w swych dobrach bez porady obcey, 
z swemi poddanemi, o wystawienie konduk
torów porozumieć się może, niemniey mate- 
ryiały potrzebne, przy obszernych lasach, 
dostatku słomy, co do ceny w żadnym 
z włoskiemi nie są stosunku, przeto niechcąc 
obszerne lokalne proiekta powtarzać, pisem
ko to obszernieyszem, a tern samem droż- 
szem uczynić , opuścił ie tłumacz polski, to 
tylko przełożywszy, co właściwie iest po- 
trzebnem i zamiarowi ninieyszey nauki od
powiada, podobnież opuścił dodatek o kon
duktorach metalowych z tychże samych po
budek , natomiast w załączoney rycinie umie
szcza ustanowionego konduktora G , który
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dziełku niemieckiem P. Tedeschi nie znay- 
iie się , i który tak się obiaśnia :

G. Żerdź w ziemię wkopana.

h. h. Drut ostry mosiężny w żerdź wbity.

z. i. Linewka na drut wsadzona i po żerdzi 
aż do ziemi spuszczona.

k. k. Obrączki czyli wici łozowe lub z prę-
cia witliny, któremi lina do żerdzi 
przymocowana.

l. Wierzchni koniec linewki wiszący i roz
trzepany.
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